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OŚWIADCZENIE
N otę  z dnia 25  kwietnia Sow iety zerw ały stosunki dyplom atyczne z Polskę, 

tej, u trzym anej w form ie napastliw ej. Sow iety podały  jako  pow ód sw ego k ro 
ku rzekom o Jw uznaczpe stanow isko zaję te  przez Rząd Polski w spraw ie K atynia. In- 
sy nuują p rzy  tym , żjg akcja R ządu Polskiego d o ty cząca . dochodzeń w spraw ie K atynia 
by ła  działaniem  w porozum ieniu z N iem cam i. Dla wszystkich, k tó rzy  śledzą uważnie 
g rę  sow iecką jasnym  jest, że spraw a K atynia by ła  dla Sowietów tylko pretekstem  do 
zerw ania stosunków  z Polską celem kontynuow ania kam panii przeciw  Polsce z zam ia
rem  w ym uszenia na N iej i na A liantach zgody na zabór w schodnich ziem R zeczypospo
litej Polskiej, tudzież wym uszenia uznania faktów dokonanych w stosunku do wielu se 
tek tysięcy  obyw ateli polskich wywiezionych z polskich ziem w schodnich do R osji, 
pozbaw ionych praw  obyw atelstw a polskiego i przym usow o w cielanych do a rm ii ro - 
syjskiej. .

O statn ie  dwa stulecia historii — to n ieustanne niem al pasm o w spółdziałania R osji 
z N iem cam i w narzuceniu Polsce silą oręża swej przem ocy. N ie byló na prżestrzeni 
tego  okresu ani jednego  pokolenia .polskiego, k tó reby  nie m usiało  walczyć z R osją w ob
ronie . w olności Polski. O becnie Sow iety, skom prom itow ane już sojuszem  z H itlerem  
w latach 1 9 3 9  — 1941 i w spólnym  z nim najazdem  na ziem ie polskie p róbu ją  przy
gotow ać uzasadnienie do nowej akcji przeciw  Polsce. K ują więc perfidne zarzu ty  w spół
działania z hitleryzm em . N aród  Polski z pogardą  odpiera  te n iedorzeczne oskarżenia.

K rajow a R eprezentacja  Polityczna stw ierdza, że K raj so lidaryzuje się całkowicie 
ze stanowiskiem  R ządu Polskiego w spraw ie za ta rgu  z Sowietam i. C ały N aród  Polski 
sto i niew zruszenie na stanow isku n ienaruszalności te ry torium  państw ow ego Polski, 
w obronie k tórego stanął do walki w roku  1939 .

S tanąw szy jako  pierw szy w E uropie do walki z naw ałnicą h itleryzm u N aród  Pol
ski trw a w dalszym  ciągu  w oporze przeciw  okupantow i i toczy nadal n ieugiętą walkę 
ponosząc niezm ierzone ofiary  z życia i m ienia milionów sw ych synów . W alkę tę toczy 
dla całkow itej res ty tu c ji państw ow ości polskiej i pełnego osiągnięcia polskich celów 
tej wojny. Idąc nieugięcie tą  d rogą  N aród  Polski nie w ydal z siebie żadnego Q uisslinga 
an i W lasowa. (h. genera ła  sowieckiego). K rajow a rep rezen tacja  Polityczna stw ierdza, 
iż kraj rozum ie m otyw y polityki R ządu Polskiego czyniącego, z uw agi na obecną sy 
tuację w ojeim o-połityczną, wysiłki dla u trzym ania dobrych  stosunków  z R osją Sowiec
ką. Ale stosunki te  m uszą być oparte  na pełnym  poszanow aniu in tegralności Ziem Pań
stwu Polskiego i interesów  N arodu  Polskiego Oraz na zasadzie niew trącania się w sp ra 
wy w ewnętrzne sąsiadów .

K rajow a R eprezentacja  Polityczna daje w yraz ufności, iż w dążeniu do pow yż
szych celów N aród  i Rząd Polski znajdą w obozie sprzym ierzonych  pełne zrozum ie
nie i poparcie.
W arszaw a, dnia 9  m aja 19 4 3  r. K R A JO W A  R EPREZEN TA CJA  POLI1YCZNA
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OŚWIADCZENIE PEŁNOMOCNIKA N A  KRAJ 
RZĄDU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

W  związku a . u tw orzeniem  przez okupantów  przy udziale pew n ych  czynników  
ukraińskich na terenie w ojew ództw  połu dn iow o-w schodn ich  form acji p. n. „SS . Schtttzcn- 
de D iv ision  G alizicn", do której w zyw a się  w drodze och o tn iczeg o  zaciągu  obyw ateli
polsk ich  narodow ości ukraińskiej — stw ierdzam , że w stąpien ie do .tej. form acji obyw a
teli polsk ich  będzie uw ażane za złam anie w ierności w obec P A Ń S T W A  POLSKIEG O  
i p o c ią g n ie  za sobą jaknajsurow sze konsekw encje.

(

'k ie  m ożliw ości stoją  nu najbliższą p rzysz łość  przed ludnością  ukraińską tych  ziem  i do 
natychm iastow ego  cofn ięcia  się  z b łędnej drogi.

T rak ta t W ersalsk i nie zabezpieczył nale- z .po tęgą krzyżacką,, jednocząc do tej walki
życie pokoju  w E uropie, a  przez niew yzy- b ra tn ie  sąsiedzkie narody . N a 1 olach G run-
skariie zw ycięstwa i połow iczność w roz- wnldu przy  boku Polaków w alczyli Litwini,
strzygn ięc iach  umożliw ił N iem com  ponowny. R usini i Czesi. W ów czas przy. ich pom ocy
w ym arsz nu podbój św iata. Skutki tej poło- broniła  Polska nie tylko siebie, ule. rowmez
wiczitości postanow ień trak ta tu  w ersalskie- Litwę i Ruś. O becnie pod ję ta  p izez  1 oiskę
go poniosła p rzede wszystkim  Polska. N ie walka sta ła  się 'walką nie tylko o istnienie
odzyskaw szy zagrab ionych  p rzed  wiekami N arodu  Polskiego, ale i całego św iata cy-
daw nych ziem zachodnich, nie odzyskaw szy wilizowanego, w pierw szym  rzędzie św iata
w całości Ślaska, G dańska i nie otrzym aw - słow iańskiego. D ośw iadczenia bow iem  oku-
szy P rus W schodnich, skazana by ła  Polska pacji niem ieckiej przekonały  J u z  rów nież
na okrążenie ze strony  N iem iec. Podjęła je- ukraińców  i białoruśinów , że N iem cy dążą
dnak, pierw sza w śród narodów  św iata, nie- do zupełnego w ytępienia w szystkich naro-
rów ną w alkę przy  m oralnym  tylko poparc iu  dów podbitych  na wschodz.ie E uropy , wzglę-
A nglti i F rancji, walkę.,,.która m usi.się  skoń- dnie zam ienienie ich w niewolników.
czvć now ym  G runw aldem . W  ciągu ostatn iego 20-lecia  naszej me-

Przypom nieć należy, że wówczas — prze- podległości w ytaczano ze strony  m niejśżos-
szło p ięćset lat tem u — Polska w alczyła ci słowiańkich przeciw  Polsce nieraz ząle,

PEŁNO M O CN IK  N A  KRAJ 
R Z Ą D U  R Z E C Z /PO SPO L IT E J POLSKIEJ

W arszaw a w m aju  1943, r.

HISTORYCZNA ROLA POLSKI W DOBIE OBECNEJ
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skarg i, a naw et ciężkie zarzuty  o rzekom e 
krzyw dy czy niespraw iedliw ości, dopiero  je 
dnak w ojna obecna w ykazała, w jakim  sto 
pniu by ły  one niesłuszne. D opiero bowiem 
na tle porów nania praw  politycznych, m oż
ności rozw oju ku lturalnego i gospodarcze
go, jakie zapew niało Państw o Polskie 
w s z y s t k i m  sw ym  obyw atelom , z poli
tyką te rro ru  i ucisku okupanta  niem ieckie
go, stosow anego naw et wobec „sojusznika" 
ukraińskiego uw ypukliła się w pełni ro la 
Polski. Również i z dw uletniej okupacji so
wieckiej ludność naszych  kresów  w schod
nich i M aloposki W schodniej w yniosła tak 
że dośw iadczenia, iż sam o widmo je j pow ro
tu traktow ane jest jako koszm ar, gdyż zda
je sobie spraw ę, iż grozi to zagładą b y tu  
narodow ego nie tylko Polaków, lecz również 
U kraińców  i Białorusinów.

O dw raca się już k arta  w dziejach świata. 
N iem cy s to ją  już w obliczu klęski, a  p rzed 
N arodem  Polskim  o tw ierają się perspek
tyw y odzyskania zagrab ionych  piastow ych 
ziem zachodnich, a  w związku z tym  zada
nia obrony  raz na  zawsze na przyszłość 
ziem polskich p rzed  bestią  germ ańską. Za
danie  to w ażne dla Państw a Polskiego jest 
równie doniosłe dla w szystkich narodów  sło
wiańskich. Tylko po tężny  w spólny wał sło
wiański może pow strzym ać dalszy pochód 
germ ański na wschód. Polska z ty tu łu  sw e
go położenia i swej tradyc ji h isto rycznej 
jes t w pierw szym  rzędzie pow ołana do pod
jęcia  m isji zorganizow ania takiego wału. 
N arody  słowiańskie, żyjące w je j g ran icach  
winny więc w esprzeć ją  w tym  ciężkim  za
daniu; w inny mieć na uwadze przy  układa
niu stosunku  do Państw a Polskiego, k tó re  
jest i ich  państw em , jego  ciężkie i trudne 
zadania zorganizow ania obrony przed zale
wem germ ańskim , gdyż jes t to i ich spraw ą.

A N aród  Polski, pow ołany przez wyroki 
dziejów do tych  szczytnych zadań winien 
okazać narodom  słow iańskim , k tó re  ży ją

POLSKA A

W  czasie świąt W ielkiej N ocy  sta ło  się 
w iadom e, że rząd  sowiecki zerw ał stosunki 
dyplom atyczne z Polską. B ezpośrednim  p o 
wodem tego  kroku  — wedle enuncjacji so 
w ieckiej — było  rzekom o dw uznaczne s ta 
nowisko Rządu Polskiego w spraw ie ponu
rego dram atu , jaki rozegra ł się pod  Sm o
leńskiem , a k tórego  ofiary  — tysiące po 
m ordow anych w bestialski sposób  oficerów 
polskich — spoczyw ają we w spólnej m ogi
łę na w zgórzu pod  Katyniem .

R ząd sowiecki, zwalczając stanow isko Pol
ski w te j spraw ie — stanow isko spokojne

w jego gran icach , w ielkoduszność i go to 
wość do ofiar w im ię w yższych, w spólnych 
celów — gdyż to są  pierwsze w arunki p rzo 
downictwa duchow ego.

Z takiego w spółdziałania pow stał G run
wald i C hocim  w 1621 roku, gdy  p rze
ciwko w ielokrotnej przew adze tureckiej 
p rzy  boku wojsk polskich walczyło 3 0  ty 
sięcy kozaków. Ich zasługi i m ęstwo w wal
ce ze wspólnym  w rogiem  sław ił W acław  
Potocki w swej „W ojn ie  Chocim skiej".

Ta trad y cy jn a  w spółpraca N arodu  Pol
skiego z bratn im i narodam i słowiańskim i, 
stosunek po legający  nie ną  ucisku i eksplo
atacji, lecz na harm onijnym , pokojow ym  
w spółżyciu znalazł odzw ierciadlenie w tw ór
czości naszych wieszczów. A dam  M ickie
wicz, układając w m arcu  1 8 4 8  roku  w Rzy
mie swój „Skład  zasad o p arty  na  Słowie 
Bożym w Ewangelii zw iastowanym  zaw arł 
w nim następujące w skazania:

„K ażdem u Słowianinowi, zam ieszkałe
mu w Polsce b raterstw o, obyw atelstw o, 
rów ne we w szystkim  praw a.

Pom oc polityczną, rodzinną, należną od 
Polski b ra tu  Czechowi i ludom p o b ra tym 
czym czeskim, b ra tu  Rusowi i ludowi ru s
kiem u".
Z ygm unt K rasiński pisze o tym  Składzie 

Zasad w liście do D elfiny Potockiej co n a 
stępuje;

„Pan A dam  przyniósł mi sw ój m anifest, 
sk ładający  się z 15 punktów'. Polska po 
daje d łoń Czechowi i Rusowi i całe j S ło- 
w iańszczyźnie. Ewangelia s ta je  się p ra 
wem politycznym  i społecznym  Polski. 
N a  pom oc każdem u chrześcijańskiem u 
ludowi ueiśniętem u Polska zaw idy  bieży".

Te zasady, k tó re  przyśw iecały  wówczas 
naszym  wieszczom, m yślicielom  i polity
kom, chcem y rów nież zachow ać dzisiaj ja 
ko w ytyczne przy  ustalaniu  naszego sto 
sunku do b ra tn ich  narodów  słowiańskich

SOWIETY

i godne, cy tu jąc  je  jako pow ód zerw ania 
stosunków  dyplom atycznych, oczywiście 
szukał tylko pozoru, aby stosunki te zlikwi
dować. Prawdziwe pow ody leżą w zasadni
czym  prześw iadczeniu polityków  sow iec
kich, że in teresy  N arodu  Polskiego i wyni
kające z n ich stanow isko rządu naszego nie 
dadzą się żadną m iarą  sharm onizow ać z in
tencjam i i zam iaram i polityki bolszewickiej, 
że s ta ją  się one co raz  w yraźniej kam ieniem  
probierczym  dobre j woli i zam iarów  bolsze
wickich. Polska s tanęła  n a  zaw adzie in tere
som  sowieckim , in teresom  niedw uznacznie



4 N A SZE ZIEMIE W SC H O D N IE N r. 3

im perialistycznym , podbojow ym , zabor
czym  i antydem okratycznym . Polska pierw 
sza zdarła  m askę z tw arzy aneksjonistów  
Sowieckich, p ro testu jąc  przeciw ko planow a
nem u zam achow i na sw oje gran ice  w scho
dnie!

Ani jeden  z punktów  układu polskó-so- 
w ieckiegó z dnia 3 0  lipca 1941 r. nie zo
sta ł przez Sow iety lojalnie w ykonany. Rząd 
Sowiecki od pierw szego dn ia  podpisan ia  u- 
k ładu ukryw ał setki tysięcy naszych roda
ków, u trudn ia ł tw orzenie arm ii polskiej, 
podtrzym yw ał fałszyw ą fikcję „p lebiscy
tów ", zainscenizow anych w r. 1 9 3 9  we Lwo
wie i B iałym stoku. G dy rząd  polski coraz 
energiczniej zaczął dopom inać się o Wyko
nanie punktów  układu, p ropaganda  sow iec
ka zrzuciła m askę i przeszła do o tw artej 
ofensywy. Zlikwidowano ca łą  działalność 
polskich placówek konsu larnych  i opiekuń
czych, obyw ateli polskich, deportow anych 
przym usow o w głąb  R osji uznano za „obyw a
teli sow ieckich", a K ornejczuk został za 
sw oje antypolskie p row okacyjne w ystąp ie
nia m ianow any w icekom isarzem  sow ieckie
go urzędu spraw  zagranicznych. Jednocze
śnie kom unistyczna rad iostac ja  nazw ana 
jakby na urągow isko „R adiostacją  im ienia 
Tadeuszu K ościuszki" rozpoczęła w yraźną 
ag itację , sk ierow aną przeciw ko Rządowi i 
Państw u Polskiem u, zaś rozsiane po naszych 
ziem iach w schodnich desan ty  bolszewickie 
zrzuciły  m askę w spółpracy i rozpoczęły 
m ordow anie bezbronnej ludności polskiej 
na ty ch  ziem iach.

Jak  to już stw ierdziliśm y na wstępie, 
zbrodnia katyńska by ła  więc tylko p re tek 
stem. Isto tnym  pow odem  zerw ania sto sun 
ków jes t konflikt o nasze gran ice w scho
dnie. Stanow isko Polski w tej spraw ie było , 
jes t i pozostan ie  niezłom ne. Istn ieje bowiem 
zasadnicza różnica m iędzy stosunkiem  Pol
ski a  stosunkiem  R osji do ziem naszych, 
leżących za Bugiem , Zhruczem  i N iem nem . 
D la Polski bowiem to obszar p racy  cywili
zacyjnej, dla R osji tylko teren  eksploatacji; 
dla Polski to osłona p rzed  napaścią, dla 
R osji tylko odskocznia do ag resji i dal
szych  zaborów ; w reszcie dla Polski to s ta 
re, h isto ryczne dziedzictw o, a  dla Sowietów 
to tylko now y kolejny etap  zdobyczy poli
tycznych. Polska na ziem iach tych  stw orzy
ła kulturę: m iasta, kościoły, szkoły, drogi, 
kanały, postęp  rolniczy, bezpieczeństw o i 
ład  adm in istracy jny ; Sow iety zaś wniosły 
te rro r, nędzę, ucisk m oralny i anarch ię  ad 
m in istracy jną, w yw ołały walki narodow oś
ciow e i dążyły  do zam ienienia tych  ziem w 
pustynię. N ikt obiektyw ny nie m oże kw estio
now ać te j olbrzym iej różnicy, tego  olbrzy

m iego konfliktu praw  i ty tu łów  do tych  
ziem, jakie Wynikają z tego przeciw staw ie
nia.

Bolszewicy rozum ieją to  sam i i d latego 
w ysuwają na czoło sw ych argum entów  tezę 
ob rony  interesów  narodow ych U kraińców , 
B iałorusinów, w zględnie Litwinów. C hcą za
w ładnąć tym i ziem iam i rzekom o po to , aby 
dać zjednoczenie i wolność tym  narodom , 
jakoby  uciskanym  przez Polskę. Ten dem a
gogiczny zabieg p ropagandy  sow ieckiej nie 
w ym aga właściwie ze strorty  Polski odpow ie
dzi, najlepszą bowiem odpow iedzią jes t sta
nowisko sam ych zain teresow anych narodów . 
W szystko bowiem m ożna głosić czy  p ro p a 
gow ać o in tencjach  politycznych  U kra iń 
ców, B iałorusinów  Czy Litwinów, tylko nie 
m ożna wmawiać im  tęsknoty  do wejścia w 
Skład związku sow ieckich republik. Bolsze- 
wizm jes t dla n ich w rogiem  N r. 1 i to  nie 
dzięki p ropagandzie  hitlerow skiej, na k tó rą  
już dziś nikt w E uropie nie zw raca uwagi, 
ale dzięki bezpośredniem u w łasnem u do
św iadczeniu, jakie ludy te zrobiły  p rzy  ze
tknięciu się z system em  bolszewickim  w o- 
kresie 1 9 3 9  — 1941 r. To dośw iadczenie 
najzupełniej w ystarczyło , b y  zohydzić boi- 
szewizm w ich oczach i odebrać m u wszel
ki k redy t polityczny i m oralny.

Zerw anie stosunków  dyplom atycznych  z 
Polską jes t kam ieniem  rzuconym  je j pod 
nogi w m om encie najcięższej i ofiarnej wal
ki, jaką  O na toczy w raz ze sw ym i so juszni
kam i z barbarzyństw em  niem ieckim. Je s t to 
p róba  w ym uszenia u ległości polskiej. C zuj
ność i wrażliwość na najszersze problem y 
te j w ojny, łącznie z kw estiam i organizacji 
stosunków  pow ojennych, okazyw ana przez 
nasz Rząd, najw idoczniej p rzeszkadza So
wietom, upraw iającym  politykę w łasnych 
celów i w łasnych m etod. Je s t to jednocze
śnie p róba  w ym uszenia od rządów  państw  
sprzym ierzonych  przedw czesnych decyzji 
co do układu stosunków  pow ojennych.

Zarów no stanow isko R ządu Polskiego, jak 
i w ynurzenia czołow ych polityków  sow iec
k ich pozw alają stw ierdzić, iż wysiłki te  chy 
biły celu. A kcja sow iecka idzie jednak nie
wątpliwie na rękę p ropagandzie  hitlerow skiej, 
u siłu jącej bezskutecznie rozbić solidarny 
fron t A liantów.

Polska s ta je  mimo woli w sam ym  środku  
wielkiego skrzyżow ania sił d z iałających  w 
te j wojnie. R ozwiązanie prob lem u zograni- 
zow ania E uropy  po te j w ojnie p rzy  n iedo
cenianiu roli Polski w tym  dziele jes t n ie
możliwe. In teres Polski zbiega się tu ta j naj
zupełniej w yraźnie z in teresam i narodów  
U kraińskiego, Litewskiego i B iałoruskiego, 
a  także jest ściśle zgodny z interesam i
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A n g lią . S tanów  - Z jednoczonych i F rancji 
O drodzonej, jak  rów nież w szystkich dem o- 
krąlyęzn.ych, w olnych narodów  . św iata. Ta 
zgodność istnieje, p rzetrw a złe chwile woj
ny i zatrium fuje w konstrukcji pokoju.

I ona będzie jedną  z baz now ego cyklu

600

... podziw iać należy .żelazną wolę i nie
ug iętą  niczym  w ytrw ałość, tego  pokole
nia, a mimo now ych trudności i now ych 
klęsk stało  tak niezachw ianie p rz y .s z ta n 
darze zjednoczenia rozb itych  ziem pol
skich, w skrzeszając daw nę trad y c je  jed 
nolitego państw a, w ielką spuściznę C hro 
b rych  i K rzyw oustych.

H. Paszkiewicz, Polityka ruska 
K azim ierza W ielkieg'o

Są zdarzenia dziejowe, k tó rych  głęboki 
sens i w ielkość ucieleśnia się w każdym  p o 
koleniu. Przeżyw a je n aród  co dnia jako 
zjaw iska pow szedniego życia tak zwykłe i 
pow szednie, jak ,pow szedn im  jes t codzienny 
chleb, tru d  i zm aganie. N ie spostrzega  on 
ich w toku ucieleśniania, n ie ; odgaduje  ich 
sensu i w ym iaru, b o . są  tak p ro s tą  funkcją 
życiow ą pokoleń, tak n a tu ra lnym  przeja
wem ich egzystencji, iż stanow ią rzeczyw i
stą tre ść - ic h  życia, na jbardzie j pow szednią 
jego  pow szedniość. I tylko w okresach na
ras ta ją cy ch  przeciw ności i w chw ilach 
w strząsów  unaocznia się w całej pełni ich 
dziejowe znaczenie. A  przecież ich m iarą i 
ich rezu ltatam i m ierzy się w artość pokoleń, 
ich zdolność do życiow ych osiągnięć i do 
gruntow aniu  z pokolenia w pokolenie by tu  
narodu.

Takim  zdarzeniem  dziejowym  było wcie
lenie do Polski p rzed 6 0 0  laty  G rodów  C zer
wieńskich. N ie tow arzyszyła w tym  Kazi
m ierzowi W ielkiem u i jego  w spółczesnym  
żadna m yśl o posłannictw ie, ani o dalekich 
zaborach ; nie przeczuw ali naw et wielkości 
sw ego dzieła. Było ono zwykłą : życiową 
funkcją ich państw a; było zapobiegliw ym  
pow strzym aniem  zagrożenia od s trony  T a
tarów  z południow ego i od stro n y  Litwy z 
pó łnocnego w schodu; było  p róbą  położe
nia kresu  niepokojom  anarch izu jącym  księ
stw a ruskie u  w schodnich gran ic  Polski; 
było konsekw encją L okietkow ych przedsię
w zięć w stosunku do te j ziemi; było  w resz
cie naw rotem  do stanu , jaki tu  istn iał za 
pierw szego historycznego  Piasta, a  praw do
podobnie i za jego poprzedników , zanim 
W łodzim ierz Kijowski sięgnął pod  Przem yśl 
i G rody  Czerw ieńskie i nie oderw ał ich  od

p racy  polskiej na naszych ziem iach w schod
nich. L udność tych  ziem, zm altretow ana ty 
raniam i obydw óch okupacji, złączy, się w 
p racy  nad odbudow ą i ugruntow aniem  spo 
kojnego, w olnego życia, widząc w Państwie 
Polskim jedyną gw arancję swego rozwoju.

LAT

M ieszkowego państw a. Pokolenie Kazimie
rza W ielkiego — i on sam  zapew ne — nie 
uśw iadam iało sobie pełnego znaczenia swe
go przedsięw zięcia i nie m ogło sobie tego 
uśw iadam iać. W ytrw ale i nieugięcie pełn i
ło ono swą służbę panu  swem u i krajow i, 
nie szczędziło sił ani poświęceń. I to stało 
się w ym iarem  ich wielkości, gdyż wielkość 
ich dzieła w yrosła z p rostego , pow szednie
go ich trudu.

A nie tylko do rycersk iego  ograniczyli 
się oni dzieła. Za nim  poszła zwykła, co
dzienna p raca: recepcja  praw a i u s tro ju  pol
skiego, przeszczepianie uczuć obyw atelskich, 
zaludnienie opustoszałego w toku przew lek
łych  walk kraju , zagospodarow anie roz
leg łych  pustek  i odludzi, pobudow anie m iast, 
dźwignięcie handlu  zw łaszcza ze w schodem  
m uzułm ańskim , zorganizow anie rzem iosł. 
Z adań m nożyło się n ieustannie tyle, iż po
kolenia przekazyw ały je  pokoleniom , nie bę
dąc w stan ie  w ykonać naw et części tego  co 
w ykonać zam ierzały. O braz  k ra ju  się zmie
niał, życie nabierało  pełnych  kształtów , zie
m ią jjrzez kilka stuleci zaw ichrzona w rasta
ła coraz silniej w polską rzeczyw istość. D zie
ło podjęte  przez K azim ierza W ielkiego kon
tynuow ały  następne pokolenia osiągając w 
w. XVI pełny  rozkwit.

R ezultat nie kazała na  siebie długo czekać. 
Już  w okresie pierw szego silnego kryzysu  
polityki w schodniej Polski za Jagiellonów , 
w la tach  czterdziestych  XV w ówczesna 
Ruś C zerw ona — daw ne G rody  Czerw ień
skie — podejm uje skuteczne pośrednictw o 
m iędzy panam i koronnym i i przyw ódcam i 
ruskiego społeczeństw a W ołynia i Podola. 
W  XVI i XVII w. n iejednokrotnie przejm uje 
Ruś C zerw ona sam odzielne zadania państw o
we, postaw ą sw oją i gotow ością zabezpie
czając państw o od południow ego wschodu 
i zapew niając mu w ten sposób sw obodę 
działania na innych terenach. Tu niejedno
k ro tn ie  pow strzym uje Sobieski naw ałę tu 
recką i ta tarsk ie  zagony; tu  po rozb iorach  
żyje ustaw icznie m yśl wyzwoleńcza polska; 
tu rozgryw a się n iejeden akt wyzwoleńczej 
walki.

A  zawsze jes t to tylko zwykła codzienna 
n ieudrapow ana w górnolo tne hasła  funkcja
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zycio'wa narodu , przejaw  jego zdrow ego 
realizm u działania. I tak na przestrzen i wie
ków ziem ia ta trWa jako  nieodłączna czyst
ka Polski.

Takie zespolenie możliwe było  dzięki 
tem u, iż polityka K azim ierza W ielkiego nie 
by ła  tylko politykę zdobyw cy. Przeciwnie, 
cechuje ję  wielka to lerancja  i chęć harm o
nijnego pokojow ego ułożenia stosunków  z 
ludnością ruska. Specjalnie nasze pokolenie 
będące św iadkiem  bezw zględnej i okru tnej 
polityki eksterm inacy jnej stosow anej w ska
li dotychczas n iespotykanej —  podziw iać 
m usi to lerancy jnę  i jakbyśm y dziś nazwali 
„dem okratyczną" politykę W ielkiego K ró
la, k tó ry  nie szukał doraźnych  efektow nych 
sukcesów , lecz polskę rac ję  stanu  opierał 
na tendencji trw ałego — obliczonego nie na

lata  lecz na wieki — zw ięzania b ra tn ich  na
rodów.

N ajlepszym  dow odem , że ta polityka by
ła  kontynuow ana i przez jego  następców , 
jest fakt, że po 6 0 0  la tach  ziem ie te za
m ieszkuję nadal oba narody. N ie byłoby to 
możliwe, gdyby  polityka n ieto lerancji i eks
term inacji by ła  stosow ana przez Państwo 
Polskie na  przestrzeni kilku stuleci.

I dziś gdy  po ukończeniu w ojny otw iera- 
ję  się p rzed  Państw em  Polskim  w spaniałe 
możliwości, p ragn ie  ono naw iązać do tej 
tradycy jne j polityki. W arunkiem  jednak jej 
m usi być lojalne w spółdziałanie ludności 
rusk iej i zrozum ienie przez nię, iż tylko Pań
stwo Polskie m oże zapew nić je j m ożność 
sw obodnego rozwoju.

TRAG ICZNE W YPADKI N A  W OŁYNIU

Ludność polska na W ołyn iu  przeżyw a 
ciężki okres. Z organizow ane i luźne bandy  
ukraińskie dokonyw ują m ordów  na spokoj
nej, bezbróhnej ludności polskiej po w siach 
i koloniach. Zaczęło się od osób za trudn io 
nych  w niem ieckiej adm in istracji ro lnej i leś
nej i rozszerzyło się, na polskę ludność w iej
ską. Liczba ofiar w ynosi p rzeszło  2 tysiące 
osób. L udność polska opanow ała już p ie r
w otną panikę i przeszła do sam oobrony , 
k tó ra  dało już dobre wyniki. W edług , o s ta t
nich w iadom ości, nasilenie napadów  osłabło. 
Podłoże zajść stanow i w pierw szym  rzędzie 
atm osfera m oralna stw orzona przez niem iec
kiego okupanta: uśw ięcona barbarzyńska  za
sada zbiorow ej odpow iedzialności m iejsco
wej ludności za sabotaże dyw ersantów  so
wieckich, bestialskie w ym ordow yw anie nie
w innych ludzi, kobiet, starców  i dzieci, p a 
lenie i niszczenie osad, pow odujące uciecz
kę ludności, zw łaszcza m łodszego elem entu 
w lasy  i zasilanie różnych  band, zaw iązy
w anych często bez św iadom ego celu, tylko 
z m yślę przeżycia ciężkiego okresu. Do tego 
należy dodać pośługiw unie się okupanta  po 
m ocniczą policją, rekru  tu jącą s ię ‘z m iejsco
wej ludności, k tó ra  przechodzi u  niem iec
kich „ku ltu rtragerów " przeszkolenie w n a j
bardziej barbarzyńsk ich  m etodach  postępo
wania z człowiekiem, nieposzanow ania god
ności ludzkiej i b ru talnego  lekceważenia ży 
cia ludzkiego, nie tylko jednostki, ale i całych 
g ru p  społecznych, jak to m a m iejsce z Ży
dami. W  dodatku  okupant z ca łą  św iado
m ością swej szatańskiej roboty , używ a p o 
licji pom ocniczej jednej g ru p y  narodow ej 
przeciw  d rug iej g rup ie  narodow ej i naod- 
w rót, oraz rozszerza ten haniebny system

na adm inistrację  cyw ilną i gospodarczą. D o
lew ają oliwy do ognia dyw ersanci sow iec
cy, k tó rzy  s to su ję  rów nież ok ru tną  zem stę 
za pom oc lub w spółdziałanie z okupantem .

N a teren ie  W ołyn ia  działają  ukraińskie 
o rgan izacje  wojskowe, kierow ane przez b y 
łych  oficerów  arm ii Petlu ry  (T aras Bulba) 
i O. II. N. zarów no M elnykowców, jak  i pó 
źniej Banderowców. G dy w M ałopolsce m ie
li przew agę B anderow cy, na W ołyniu , po 
dobnie jak na C hełm szczyźnie i U krainie 
mieli przew agę- Petlurow cy i M elnykowcy, 
k tó rych  zaczęli B anderow cy w ypierać, opie
ra jąc  się głów nie na policji pom ocniczej, w 
k tó re j szeregach  liczyli dużo członków. 
Prócz organ izacy j ukraińsk ich  i dyw ersan
tów sow ieckich, grasow ali po lasach kozacy, 
zbiegli ze służby niem ieckiej, ochotnicy  bia- 
łogw ardyjscy , dezerterzy  arm ii sojuszniczych 
niem ieckich i uciekinierzy  spośród  cyw ilnej 
ludności — istne Dzikie Pola. Z nasileniem  
ruchu  o rganizacy j w ojskow ych ukraińskich, 
w ładze niem ieckie p rzystąp iły  do zarządzeń 
rep resy jnych  w stosunku  do niepew nych 
oddziałów  policji pom ocniczej, co spow o
dow ało m asow e porzucan ie  przez nią służby 
i ucieczkę do lasów. Zaczęło się m ordow a
nie ludności polskiej na szeroką skalę. T rud
no bezspornie ustalić, kto jest inicjatorem  
tej akcji. M ożna tylko stw ierdzić, iż w po
w iatach sarneńskim  i kostopolskim , g'dzie 
zaczęło się m ordow anie ludności polskiej i 
skąd się rozszerzyło  na inne pow iaty na 
południe i na zachód, rozw ijała się głównie 
organizacja  T arasa  Bulby. N iem cy w ode
zwie do zbiegłych policjantów  ukraińskich, 
w yraźnie się p rzyznają , iż chcieli go wyko
rzystać do w łasnych celów, co dum ny wa-
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ta ż k a , .odrzucił. Q n to  właśnie, pozując 
na. narodow ego „atam ana", rozpoczął ha
niebne m ordow anie bezbronnej ludności 
polskiej po w siach i koloniach i pociągnął 
z ą s o b ą  miejscowy w ołyński O. U. N v k tó 
ry  n ie: ęhciał się dać zdystansow ać w „pa
trio tyzm ie" i d latego dotychczas nie w ydał 
odezwy ani zakazu swojm podw ładnym  od
działom  m ordow ania bezbronnej ludności. 
Były rów nież w ypadki, iż ofiaram i m ordów  
padały  rów nież rodziny ukraińskie, podej
rzane , w idocznie o sprzy jan ie  N iem com . 
M ordowano też. “Niemców i R osjan.

, N iem cy próbow ali u tw orzyć zastępczą 
policję polską, lecz ludność  polska odm ów i
ła udziału, okazując W ten sposób wysoki 
poziom  w yrobienia politycznego i ograni- 

, czyła- się do zorganizow ania sam oobrony. 
W ystąp ien ia  przeciw  ludności polskiej na 
W ołyniu  są  w odą na m łyn dyplom acji so
wieckiej, tak, że m iejscowa ludność w ska
zuje ńa bolszewików, jako na uk ry tych  ini
cjatorów  tej 'akcji. Są też g łosy  ukraińskie, 
że m ordy, p rócz Bulby, wszczęli M elnykow-

cy na rachunek Banderowców, by ich zdy
skredytow ać w pow ażnej opinii. Bvły wy
padki, że  i m iejscow a ludność ukraińska 
b rała  udział w rabunkach i m ordach swoich 
sąsiadów  Polaków. T łum aczy się to  bardzo 
niskim stopniem  ośw iaty w śród ludności 
ukraińskiej W ołynia, a przede wszystkim 
zdziczeniem m oralnym , zaszczepionym  przez 
okupanta.

Są jednak pow ażniejsze koła ukraińskie, 
k tóre  po tęp iają  m ordy i rabunki z całą s ta 
nowczością. O świadczenie W ołyńskiego Ko
m itetu U kraińskiego p rzy taczam y poniżej.

N aród, polski poniósł już od początku tej 
wojny, n iejedną ciężką ofiarę i niejedną 
jeszcze poniesie.

N ie w ątpim y, że „atam ana" Bulbę do
sięgnie karząca ręka sprawiedliw ości, tak jak 
już dosięgła i dosięgnie tylu innych spraw 
ców ludzkiej niedoli, Spraw cy m ordów  i g ra 
bieży poniosą zasłużoną karę. Państwo Pol
skie przyw róci spokój, poszanow anie p ra 
wa, bezpieczeństw o życia i m ienia na W o
łyniu.

PRAWDA O T. ZW. RZĄDZIE LITEWSKIM

Z zagranicy  otrzym aliśm y następujące 
źródłow e inform acje:

1) K olportow ane przez Litwinów infor
m acje o zaw artej jakoby  przez Rząd Polski 
Z „rządem  litewskim zagranicą" ugodzie, na
ruszającej in tegralność gran ic  Polski z r. 
1939 i w yrażającej zgodę na wcielenie W il
na do LitWy — nie odpow iadają prawdzie.

2) B. prezydent Sm ełona od początku 
swego pobytu  na teren ie  USA  sta ra ł się 
utrźym ac" .opinię litew ską w przekonaniu, 
jukoby na teren ie  Stanów  traktow any był 
jako  p rezydent, w związku z czym  w od
pow iednim  m om encie m ógłby utw orzyć w 
S tanach  , rząd  litewski. W  lutym  1943  r.

i D epartam ent S tanu stw ierdził
wobec b. posła litewskiego i litewskich dzia

łaczy, że Sm etona traktow any jes t przez 
rząd am erykański na terenie Stanów  tylko 
jako zwykły obyw atel Litwy. Przecina to 
możliwość utw orzenia przezeń rządu na tym  
terenie. M otywem tego kroku jeśi nie tylko 
b rak  poparcia  Sm etony przez litewskie ug ru 
pow ania dem okratyczne, lecz i b rak  zaufa
nia do' jego osoby jako stale law irującego 
m iędzy N iem cam i a Sow ietam i i bo jko tu ją 
cego porozum ienie z Polską.

3) Jeżeli chodzi o osobę płk. G riniusa, sy 
na b. prezydenta , to sto i on na czele po ro 
zum ienia chadecji, niekom unistycznej lewi
cy i Żydów. To porozum ienie rów nież nie 
m a charak teru  litew skiego rządu em igracy j
nego.

DROGI LITEWSKIEJ MYŚLI POLITYCZNEJ

I. O kres przedw ojenny
Legalny żywot litewskich party j politycz

nych, by ł stosunkow o k ró tk i; pow staw ały one 
przy  końcu w ojny światowej, a likwidował 
je  form alnie tautinipkow ski zam ach stanu 
w 192.6 r. Tak jednak, jak, p rzed  oficjal
nym  pow staniem  partii istn iały  już n ieskry- 
slalizow ane organizacy jne . kierunki m yśli 
politycznej, tak  i. w prow adzenie system u

m onoparty jnego  nie przekreśliło  ich istnie
nia i działalności. R óżnorodność litewskiej 
m yśli nadal p rzejaw iała się w prasie, w ży- 
fciu stow arzyszeniow ym , w środow iskach in
telektualnych, w organizacjach  g ospodar
czych i społecznych. Totalizm  Sm etanówski 
zlikwidował „partie" , ale nie „party jn i- 
ctwo". Św iatopoglądow e różnice w społe- 

' ćzeństwie litewskim rozw ijały się niezależ-
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nie od sytuacji prawnej partii a linie po
działu są naogół te sarnę dzisiaj, co i przed 
1926 r. a nawet przed T9T8 r. Dokonamy 
więc przeglądu litewskich kierunków poli
tycznych z okresu przedwojennego, co sta
nowić będzie dla. nas tło dla zaznajomienia 
się z aktualniejszym problemem dróg' litew
skiej myśli politycznej w czasie wojny i prze
widywanej ewolucji powojennej.

W zorem państw o ustroju totalistycznym, 
który starano się na Litwie w okresie ostat
nich czternastu lat niepodległości ha róż
nych polach naśladować, stosowany został 
w tym kraju od 1935 r. systemem mono
partii w życiu politycznym. W  tym roku 
właśnie zostały ostatecznie rozwięzane par
tie chrześcijańskich demokratów i ludow
ców, dwa najpoważniejsze stronnictwa po
za rzędzęcę od r. 1926 partią narodowców 
(lit. nazwa — „Tautinku partija) i poza już 
uprzednio rozwiązaną partią socjal-demo- 
kratów. O dtąd na placu pozostali wyłącznie 
narodowcy. Członkowie rządu rekrutowali 
się tylko z ich szeregu od kilku lat. Z bie
giem czasu tylko narodowcy lub osoby do 
tego stronnictwa zbliżone były powoła
ne na wyższe stanowiska w administracji, 
jak w instytucjach w taki lub inny sposób 
uzależnionych od rządu.

Również w skład ostatniego wybranego 
w r. 1936 na podstawie nowej ordynacji 
wyborczej (wybory dwustopniowe), sejmu 
litewskiego weszli sami niemal ludzie re
żimu (poza nielicznymi posłami bez wy
raźnie zaakcentowanego oblicza politycz
nego). Poza likwidacją partii poszła akcja 
likwidowania i ograniczania wpływów or
ganizacji społeczno-kulturalnych, gospo
darczych itd., pozostających pod wpływem 
rozwiązanych partii politycznych.

Partia narodowców była jedną z naj
młodszych na Litwie. Nacjonalistyczny kie
runek miały właściwie od początku — w 
mniejszym lub większym stopniu partie li
tewskie prócz socjalistów i komunistów, 
choć nawet i te stronnictwa nie były po- 
zbuwione nacjonalistycznego nalotu. Takie 
nastawianie jest charakterystyczne dla na
rodu, który znajduje się w okresie tworze
nia się świadomości narodowej i budowa
nia narodowej wspólnoty.

Partia tautininków („narodowców") wy
kształcała się z powstałego w r. 1918 — 
1919 ugrupowania politycznego „Pażan- 

~  „Postęp". Z jego to bowiem szeregu 
wyszli późniejsi założyciele partii narodow
ców i asy stronnictwa. „Pażanga" nie by
ła liczna. Reprezentowana była przez pew
ne koła inteligencji, a znajdowała zwolen
ników i sympatyków wśród najzamożniej

szego włościaństwa. Głosiła program  spo
łeczny i gospodarczy najbardziej wśród 
programów stronnictw litewskich umiarko
wany, była między in. przeciwnikiem ra 
dykalnej reforrhy rolnej (najkapitalniejsze 
zagadnienie doby ówczesnej), natomiast 
podówczas najdobitniej domagała się litua- 
nizacji wszystkich dziedzin życia kraju.

W  pierwszym okresie istnienia Litwy, w 
latach 1919 — 1920, przed objęciem wła
dzy przez chrześcijańską demokrację i lu
dowców (czasy Sejmu Ustawodawczego) 
„Pażanga" miała dość poważny wpływ na 
rządy na Litwie. Smetona, jeden z pierw
szych i głównych promotorów litewskiego 
nacjonalizmu, który piastował w tym cza
sie urząd Prezydenta państwa (a uprzednio 
za okupacji niemieckiej od 1917 r. prezes 
litewskiej rady „Taryby"), należał do głów
nych filarów „Pażnngi .

Po przyjściu do władzy rządów wyłonio
nych przez większość sejmową „Pażanga" 
odeszła od steru, a nawet była chwila,' gdy 
pierwszy prezydent Litwy, Smetona zasiadł 
za swe artykuły polityczne w więzieniu ko
wieńskim. W łaśnie w okresie litewskieg'o sej- 

■ mówłudztwa ukonstytuowała się też oficjal
nie litewska partia narodowa, która póź
niej rządziła Litwą w ciągu lat 14-tu, po
cząwszy od 17 grudnia 1926 r. W  czasach 
rządów sejmowych występowała ona na ła
mach swych organów: Vairas (Ster), Tau- 
tos Bnlsns (Głos Narodu) i inne z ostrą 
krytyką dotychczasowych rządów, prze
ciwstawiając się radykalizmowi społeczne
mu i gospodarczemu, jaki zwłaszcza w osta
tnim okresie przed r. 1926 (rządy ludow
ców i socjalistów) coraz bardziej dochodził 
do głosu. Ostrzegała społeczeństwo przed 
niebezpieczeństwem skomunizowania Litwy. 
Głosiła hasła pracy organicznej dla pod
niesienia dobrobytu kraju, zwłaszcza dla 
poprawy stanu gospodarczo-rolnego. Rów
nocześnie program  narodowców zwracał się 
dość ostro przeciwko mniejszościom naro
dowym, przeciw ich poważnemu dotąd u- 
działowi w życiu gospodarczym Litwy, 
przeciw ich pozycjom kulturalnym, zwłasz
cza gdy chodziło o mniejszość polską, ma
jącą pod tym względem największe zna
czenie. Z tych konkurentów politycznych 
chrześcijańskich demokratów i ludowców — 
również dość mocno nacjonalistycznie na
stawionych, starali się narodowcy przelicy
tować w nacjonalizmie.

W  polityce zagranicznej byli tautynin- 
kowcy zwolennikami jak najlepszych sto
sunków z Niemcami, przy jednoczesnym 
dyplomatyzowaniu z Rosją; z biegiem cza
su zwłaszcza wobec postępów rewizjonizmu
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niem ieckiego, silniej zabiegać zaczęli o 
wzmożenie stosunków  z k rajam i zachodni
mi. W obec Polski zajm owali od początku 
stanow isko nieprzejednane: zresztą w wa
runkach , od k tó rych  uzależniali unorm ow a
nie stosunków  litew sko-polskich nie różnili 
się w zasadzie od chrześcijańskich  dem o
kratów  i ludowców: W ilno i obszar zajęty  
g ran icą  u sta loną  w trak tacie  pokojow ym  
śow iecko-litew skim  z 12 lipCa 1 9 2 0  winni 
Polacy uznać za in teg ra lną  część Litwy, a 
w tedy dopiero  możliwem byłoby  porozum ie
nie. U ltim atum  Polski w r. 1 9 3 8  zmusiło 
tautininków  do ustąpienia z tego  stanow i
ska: zrobili to pod  przym usem , ale ze 
sw ych roszczeń me zrezygnow ali. Ich rosz
czenia obecnie idą jeszcze dalej, bo sięgają  
gdzieś aż pod  gran ice Polesia.

Po raz pierw szy spróbow ali narodow cy 
sw ych sil w w yborach do II sejm u litew 
skiego w 1 9 2 6  r. U m iarkow ane pod  w zglę
dem  społecznym  i ekonom icznym  oblicze 
partii, brak  dem agogii w akcji w yborczej — 
nie stanow iły dostatecznej a trakcji dla mas. 
Do Sejm u przeszło w tedy tylko 3 posłów 
fautininkow skieh na ogólną ilość 8 5  m an
datów. Posłam i tym i byli ludzie, którzy 
odeg ra li w h isto rii litewskiej lat 1 9 1 9  — 
1 9 4 0  szczególnie pow ażną rolę: A ntoni
Sm etona — dw ukrotny prezyden t i później
szy wódz narodu , prof. A ugustyn  V alde- 
m aras — w ielokrotny m inister spraw  zag ra
nicznych i prem ier, a później odszczepieniec, 
Irondysta  i banita, wreszcie ksiądz W . Mi- 
ronas, k tó ry  w ostatn ich  latach n iepodle
głości Litwy piastow ał stanow isko prem ie
ra. Ów trzeci sejm  litewski d a ł w iększość 
ludow com  i socjalistom , k tórzy  też w r. 
1 9 2 6  objęli rządy  zresztą ledwie na 6  m ie
sięcy.

W pływ y narodow ców  z pośród  sejm ów — 
by ły  małe: niewielkie by ły  one też w spo 
łeczeństwie. U dało się jednak  tautininkom  
dla sw ych poglądów  pozyskać szereg- po 
w ażnych jednostek  z pośród  inteligencji, 
część m łodzieży i co było m oże najw ażniej
sze dla dalszego rozw oju w ypadków  — zdo
byli znaczne wpływy w korpusie  oficerskim. 
ł‘a ostatn ia  okoliczność um ożliw iła bezpo
średnio  objęcie w ładzy w kraju . W  dniu 17 
g rudn ia  1 9 2 6  r, dokonany  został przew rót 
wojskow ych, zresztą bezkrw awy, k tó ry  od
dał rządy  w ręce narodow ców. O balony zo
sta ł rząd  ludow o-socjalistyczny ustąpić 
m usiał p rezydent K azimierz C rin ius i p re 
m ier M ichał Slezevicius (ludowcy). P rezy
dentem  został A ntoni Sm etona, prem ierem  
znany dobrze prof. V aldem aras. Prócz n aro 
dowców weszli początkow o również w skład 

•Rządu przedstaw iciele dużego stronnictw a,

k tó re  b ra ło  udział decydujący w kierow aniu 
losam i Litwy w erze sejm ow ej do Ostatnie
go okresu ludoW o-socjalistycznego —: m ia
nowicie chrześcijańskich  dem okratów . Ci 
ostatn i dom agali się rozpisania now ych wy
borów  oraz większego wpływu ną losy k ra
ju  dla siebie. Jednakże faktyczni panowie 
sy tuacji — tautin incy — nie tylko nie byli 
skłonni do robienia jakichkolw iek koncesji 
na rzecz kogokolwiek, ale wręcz doprow a
dzili do oczyszczenia gabinetu  z pozosta
łości chrześcijańsko-dem okratycznych, w y
eliminowali elem enty dla siebie niepewne 
z w ojska i  w znacznej m ierze ' z adm inist
racji oraz rozpoczęli e rę  rządów  au to ry ta 
tyw nych.

Tautinincy rów nocześnie um iejętnie o r
ganizowali życie gospodarcze, dbając zwła
szcza o podniesienie rolnictw a. Reform ę ro l
ną nieco złagodzili, ale, też dołożyli wszel
kich starań , by  jak nujspraw niej i możliwie 
jak najkorzystn iej z punk tu  Widzenia na 
ogólną gospodarkę i na in teresy  obdziela
nych. ziem ią — ją  zrealizować. Z organizo
wanie przetw órstw a i zbytu produktów  ro l
nych i hodow lanych (wysoko notow anych 
na rynkach  zachodnio-europejskich  —bekony 
i m asło litewskie), udostępnienie rolnikowi 
narzędzi, nasion itd. stw orzenie dog-odnego 
k redy tu , rozwój ośw iaty rolniczej — w szysi- 
ko to osiągnięcia rządów  tautininkow skicb, 
k tó re  zm ieniły pow ażnie i w sposób zdecy
dow anie korzystny  oblicze gospodarcze k ra 
ju. Podniesienie dobrobytu , a co za tym  
idzie poziom u i w yglądu m iast wiązało się 
z korzystnym i zm ianam i na wsi.

Przechodząc do w ładzy głosili tautin incy 
od początku hasło: „Litwa dla Litwinów". 
Zam ach stanu  z 17 g rudnia 19 2 6  r. był 
m. i. także reakcją  na  względnie to lerancy j
ną politykę m niejszościow ą ostatniego de
m okratycznego rządu, w yłonionego z wy
niku w yborów  1 9 2 6  r. Już poprzednio  rzą
dy, w k tó rych  przew ażały wpływy chadec
kie po sta ra ły  się tak przeprow adzić re fo r
m ę ro lną, by podciąć rolę gospodarczą a 
rów nocześnie i wpływy kulturalne ziem iań- 
stw a polskiego — położyły  pierwsze podw a
liny pod  realizację tego hasła. N ie było  to 
zresztą odosobnione posunięcie antym niej- 
szościow e i antypolskie rządów  przed tau ti- 
ninkowskich. N arodow cy postarali się w y
eliminować elem ent m niejszościow y również 
z innych dziedzin życia, ze służby publicz
nej, p rócz niewielu stanow isk, z insty tucji 
gospodarczych  itd. Rów nocześnie z eko
nom icznym  i kultu ralnym  uciskiem  elem en
tu  polskiego, dążono do włączenia mniej 
uśw iadom ionych elem entów  polskich w o r
bitę  narodow o-litew ską. Przeprow adzono
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też walkę ekonom iczną ’z' żydam i, w sp iera
ją c  it*h!"w znacznej m ierze z handlu  zag ra 
nicznego i hurtow ego, zwłaszcza najw aż
niejszym i w k ra ju  rolniczym  — produktam i 
gospodarstw a rolnego.

W ew nętrzny  ‘ u stró j polityczny państw a 
m iął być w edług p ro g ram u  partii oparty  na 
rządach  ęliry. ZrąO ustro ju  ustaliła ostatecz
nie 111 konsty tucja  z r , 1936, d ru g a -z  po
śród  konsly tucy j w ydanych po dojściu  na
rodow ców  do władzy.

W prow adza ona. nadrzędność prezydenta , 
jego  nieodpow iedzialność za działania,- wy- 
i l igające z upraw nień praw o veta, p rezy 
d en t m a praw o hardzo - ważkie w stosunku  
do uchw ał sejm u. W  okresie gdy  sejm  nie 
pracu je , lub gdy  go nie m a (taki stan  rze
czy trw ał od r. 1 9 2 7  do r. 1936) pełnia 
Władzy należy do prezydenta.

W ybory  dó sejm u odbyw ały  się w spo
sób pośredni — kandydatów  na posłów 1 w y
b iera ł sam orząd  te ry to ria lny , p rezyden ta  — 
w ybierali elektorzy. Do sam órządu  w ybie
ra ły  osoby, posiadający  cenzus m ajątkow y 
i intelektualny, zresztą rząd  rezerw ow ał so 
bie decydujący  wpływ na obsadę stanowisk 
wójtów i burm istrzów  o raz  na sam ą pracę 
sam orządu.

T rzecia tautininkow skn konsty tucja  litew- 
s’ka trak tu je , też zw ężająco praw d obyw atel
skie, um ożliw iając jego  ograniczenie, z czego 
rządy  narodow ców  często i skwapliwie ko
rzystały .

W  po lityce zagranicznej narodow cy hoł- 
dowuli zasadzie u trzym aniu przez Litwę 
p rzy jaznych  stosunków  ż N iem cam i i Ro
sją, uw ażając te  państw a za natu ra lnych  
sojuszników  przeciw  znienaw idzonej Polsce. 
S ielanka W spółżycia z N iem cam i by ła  za
kłóconą sporam i o praw a N iem ców  w K łaj
pedzie, zaś z R osją obaw ą p rzed  kom uni
zmem , k tó ry  by ł w k ra ju  jak najenerg icz
niej zwalczany. W obec Polski zachowywali 
narodow cy stanow isko najbardziej w rogie 
i nieprzejednane, w śród innych  partii litew
skich. Polskę nienaw idzili i nie chcieli dla 
Litwy w yjścia ze stanu  w zajem nej izolacji. 
Pewien lekki zw rot w . k ierunku rew izji p o 
glądów  na tę spraw ę nastąpił w te j dzie
dzinie w la tach  ostatn ich  p rzed  naw iązaniem  
stosunków  polsko-litew skich w m iarę postę 
pu jącej izolacji m iędzynarodow ej Litwy. 
W  każdym  razie uznanie. W ilna, i W ileń- 
szczyzny za część składow ą Litwy uw ażano 
za w arunek naw iązania jakichkolw iek sto 
sunków ze znienaw idzonym  sąsiadem . LI1- 
tim atum  polskie z r. 1 9 3 8  (19 m arca) i w y
padki, k tó re  później nastąp iły  zm usiły pań 
stwo i n a ród  litewski do w spółżycia, z Pol
ską.

W  ciągu 14-letn iego panow ania tau tin in- 
ków na Litwie .-+ ■  p a rtia  i reżim  przebyły  
niejedną zm ianę. W  szeregi partii weszło 

-wiele e lem entu  z innych stronnictw , czy to 
ze .w zględów  oportun istycznych , czy p o 
ciągn iętych  faktycznym  dorobkiem  rządów 
tauiininkow skich. Zarysow ał .się też i roz
łam. W  roku 1 9 2 9  ustąp ił z. rządów  jeden 
z je j; filarów^ prof. V oldem ars, Odtąd, sta ł 
się „oh mężem Sztandarow ym  radykalnego  
nacjonalizm u i zdecydow anie proniem iec
kiego- kierunku: w stronnictw ie. D w ukrotnie 
też próbów ał sięgać po władze d rogą  zam a
chu  stanu, zresztą  nieudanych, by ł banitą, 
siedział w więzieniu. M iał wielu zwolenni
ków w śród .wojskowych i m łodzieży. Z du- 
-yhn teg o  odłam u tautininków  w yrosła też 
p a rtia  „nacjonalistów  litew skich", k tó ra  s ta 
nęła w r, 1 9 4 0  do w spółpracy z N iem ca
mi, pa tronu jąc  zainicjow anem u właśnie na 
Litwie m asowem u m ordow aniu żydów ' oraz 
.barbarzyńskie;! eksterm inacji "Polaków.

W pływ  tautininków  w okresie, ostatnich 
lat k ilkunastu na życie Litwy by ł tak do.mi- 
nujący, że 'przesłaniał w dużej m ierze po 
zostałe ugrupow ania polityczne, działające 
od Szeregu już' lat tylko nieoficjalnie pod 
płaszczykiem  i w ram ach  pozosta jących  .pod 
ich wpływem organ izacy j o typie niepoli
tycznym . Toteż tautin inkom  pośw ięciliśm y 
s osunkow o więcej uwagi...

D rugie wielkie stronnictw o litewskie, k tó 
rego wpływ nu rządy  by ł dom inujący, choć 
n iew yłączny w la tach  1 9 1 9  — 1 9 2 0 , ch rze
ścijańska dem okracja (krikscionius dem okra- 
tus partija ) sięga sw ym i początkam i, po 
dobnie jak p a rtia  ludowców, lat 1 8 8 0  r—.i 
1890 . W ów czas to bow iem  zaczęły, ukazy
wać się na Litwie P ruskiej pisem ka klery- 
knlne „Svesia“ i „A pżrulga ‘ („Światło" i 
„Przegląd"). O d  ruchu ogniskującego się 
około tych  piesm ek wywodzi się w łaśnie li
tewska chadecja. O ficjaln ie p artia  chrześci
jańsk ich  dem okratów  pow stała w r. 1917. 
Założycielem  jej by ł g łośny  później ksiądz 
M ichał K rupavicius później leader sejm ow y 
stronnictw a i p rem ier szczególnie wrogo 
usposobiony do Polski i-polskości.

Rola duchow ieństw a katolickiego w odro
dzeniu narodow ym  Litwy b y łą  ogrom na, 
niem al decydu jąca  wobec b raku  innej rodzi
m ej in teligencji litewskiej (inteligencja ro
dzim a w k ra ju  b y ła  polską). W  pierw szych 
latach  n iepodległości w aparacie  rządow ym , 
w życiu społecznym  i gospodarczym  ogrom 
ną rolę odegrali księża i.;, organiści. Księ
ża też zorganizowali; k ad ry  polityczne partii 
chrześci.jańsko-dem okratycznej w ystępując 
z b. radykalnym  program em  na odcinku, 
około k tórego  rozgorzały  w tenczas nn.jbar-
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dziej nam iętności mianowicie reform y 
rolnej. D em agogia p rzy tym  stosow ana b y 
ła; w dużym  stopniu  dyktow ana chęcią u - 
trzym ania wpływów w społeczeństw ie, co 
ułatw iało również duże przyvyiazanie lud
ności do kościoła i au to ry te t księży, w póź
n iejszych la tach  m ocno nadszarpnięty . 
S tronnictw o chrześcijańsko-dem okratyczne 
było najliczniejszą p a rtią  po lityczną w se j
m ach dzr-r. 1 9 2 6  (sejm ustaw od. 5 5  posłów 
na  112 , I-y  Sejm  zwycz 3 8  na 78 , II Sejm 
Zwycz. 4 0  na 78), dopiero  w III Sejm ie 
ludow cy z socjalistam i rozporządzając łącz
nie 3 7  g łosam i na ogółem  8 5  (w tym  3 0  
chadeckich) mogli wziąć w ładzę w ręce, m a- 
jo ryzu jąc  ,,K rikścionów “.

S tronnictw o opierało  się na bardzo róż
norodnych  elem entach, na robotnikach ro l
nych, po części na inteligencji i nielicznym 
pow stającym  dopiero  drobno-m ieszczaństw ie 
litewskim. Liczyć m ogło zawsze na g łosy  
kobiet w iejskich. Z narodow cam i wedęzyło 
d wpływy w śród inteligencji, m łodzieży oraż 
wśród zam ożniejszego mieszczaństw a, z lu
dow cam i — o drobnego  chłopa i fornala, zaś
0 wpływ y w sferach robotniczych ryw alizo
wało z socjalistam i i kom unistam i. G oniąc 
za popu larnością  w b. różnorodnych  sferach
1 kołach, prow adziło w okresie sw ych rzą
dów, k tóre  w la tach  .1920  — 1 9 2 6  sp ra 
wowało sam o lub też w koalicji z ludow ca
mi politykę chw iejną, oportun istyczną. S to
sunkow o radykalną  reform ą ro lną, k tórej 
ostrze, jak  pow iedziano wyżej, skierow ane 
było  przeciw  Polakom , nie zdobyło sobie 
uznania. Przelicytow ane było w te j dziedzi
nie dalej idącym i postu latam i ludowców, 
b. popularnym i w śród m ałoro lnych  i bez
rolnych. O skarżane było o niespraw iedliw e 
w ykonyw anie reform y rolnej. W  dziedzinie 
gospodarczej w ykazało naogół b rak  um ie
ję tności rządzenia, zaniedbując lub wręcz 
zapoznając in teresy  rolnictw a (w zakresie 
k redytow ym , celnym , taryf kolejow ych itd.). 
Za rządów  chadeckich rozw ielm ożniła się 
ko rupcja , zakwitł system  protekcji. Sym pto 
m atyczny d la tego okresu by ł typ  księdza- 
polityka i b isnesm ana, nie dbającego wcale 
o kościół. To raziło społeczeństw o, zwłasz
cza lud wiejski.

W  polityce zagranicznej krikścionie nie
wiele się różnili od narodowcowi Za czaśu 
sw ych rządów  prow adzili politykę p ro-n ie- 
m iecką. Do Sowietów, jako k ra ju  bezboż
ników czuli pew ną abom inację, m oże większą 
niż „ tau tin incy", mimo to, ze względu na 
w rogość wobec Polski, byli zwolennikami 
raczej dobrych  stosunków  z R osją. W cześ
niej niż inne partie  litewskie (prócz socjali
stów) zaczęli w ypow iadać się ża- norm aliza-.

c ją  stosunków  z Polską; -jeden z pierw szych 
zaczął o tym  mówić dr. L. B istras, b. p re 
mier; i min. ośw iaty, chadek. Do m niej
szości narodow ych ustosunkow yw ali się ne
gatyw nie. W arto ; tu  przypom nieć, że księża 
litew scy przeprow adzali radykalne odpol- 
szczanie życia kościelnego na Litwie, stosu jąc 
w -p racy  duszpasterskiej skrajny  szowinizm.

Dla pozyskania różnych  elem entów  w k ra 
ju  utw orzyli chadecy  kilka dobudów ek p a r
ty jnych. I tak dla elem entów  w łościańsko- 
gospodarskich  zorganizow ano „Związek G o
spodarzy" — „U kininką S ąjunga", do k tó
rego należał m. i. p rezyden t Litwy z la t 
1 9 2 0  — 1 9 2 6  A leksander Stulginśkis, mig. 
skarbu W . Petrulis, min. spr. zagr. Puric- 
kis, znany handlow iec i fininsista ks. V ai- 
lokaitis itd. D la fornali i innych robotników  
istniała dobudów ka lewicowa tejże chadecji 
^Federacja  P racy" — „D arbo F ederacija" 
z A m brozaitisem  i R aulinaitisem  na czele. 
Z , w ybitniejszych polityków  należeli do 
partii: w spom niany .już dr. B istras, E. Gal- 
vanauskas — b. p rem ier itd. O rganem  
stronnictw a by ł naprzód  dziennik „R ytas" — 
„Poranek", a później aż db r. 1 9 4 0  -— „XX 
A m żius" (.,XX wiek"), najlepiej redagow any 
i najbardziej poczytny  dziennik litewski.

C hrześcijańska dem okracja, odsunięta w 
r. 1926  od władzy przez ludowców i socja
listów, p o p a r ła . przew rót narodow y w r. 
1926  i początkow o wzięła udział w rzą
dach. Później została odsunięta, a  wreszcie 
jako partib  rozw iązana. D ziałając na te re 
nie o rganizacji katolickich oraz p rzy  koś
ciołach i plebaniach p rzetrw ała  mim o zwal
czania akcji kleru przez narodow ców , i obec
nie w zm ienionych w arunkach w ykazuje 
znów aktyw ność w podziem nej akcji n iepo
dległościowej.

T rzecia większa p artia  litew ska — S tron 
nictwo Ludowe („Linudininkus partija"), 
bardziej radykalne od  chrześcijańskiej de
m okracji, cieszy się w pływam i w śród m ało
ro lnych  i m niej zam ożnych włościan oraz 
robotników  rolnych, liczy też sporo  sym pa
tyków  w śród pracu jącej inteligencji. Jest 
nastaw ione antyklerykalnie, w ypowiadało 
się za ześw ieteżeniem  życia publicznego 
i społecznego; m im o to chrześcijańska de
m okracja dzieliła się z nim  władzą w okre
sie rządów  parlam entarnych . P rzy  opraco
waniu ustaw y o reform ie ro lnej ludow cy 
byli zwolennikami bardziej jeszcze radykal
nego je j rozw iązania, aniżeli chadecy (pro
ponow ali np. m aksim um  w ładania ziemią 
2 0  ha). R adykalizm  stronnictw a, (które po 
czątkowo zwało się naw et ludow o-socjali- 
śtycznym ), doznał z czasem  złagodzenia. 
W  stosunku do m niejszości narodow ych lu-
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dow cy byli bardziej to lerancyjn ie  usposo
bieni niż chadecy  i tautińirtcy. O kres sześ
ciom iesięcznych rzędów  ludowców i socjali
stów  na Litwie w r. 1 9 2 6  stanow ił dla m niej
szości najszczęśliw szą erę w okresie istnie
nia republiki litewskiej. M niejszości popie
ra ły  wówęzas rząd. W polityce, zagran icz
nej byli zwolennikam i zbliżania z Sow ieta
mi. W  okresie rzędów  ludow ych 1 9 2 6 . n a 
stąp iło  z R osję  duże zbliżenie. W obec Pol
ski byli m niej w rogo nastaw ieni niż n a ro 
dow cy i chadecy, dom agając się jednak 
W ilna dla Litwy. W  okresie 1 9 3 8  — 1 9 3 9  
na łam ach p rasy  ludow ej o rgan  ludowców 
dziennik „L ietuvos Z inios" — „W iadom ości 
Litewskie" — znajdu jem y najw ięcej głosów  
Polsce przychylnych.

Do w ybitn iejszych członków  partii nale
ży by ły  p rezyden t K aziłnierz G rinius, u su 
n ięty  przez zam ach stanu  17 g rudn ia  1 9 2 6

roku, dalej zm arły adw okat M ichał Slęże- 
vicius b. p rem ier i inni. Po oficjalnym  roz
wiązaniu partii w r. 1 9 3 5  utracili ludowcy 
wiele ze sw ych wpływów, bardziej aniżeli 
chrześcijańscy  dem okraci, którzy  potrafili 
u trzym ać wpływy dzięki organ izacjom  ka
tolickim  i klerowi. O becnie ludow cy pod
jęli rów nież dz ia ła ln o ść ' niepodległościow ą.

Socjaldem okracja  litew ska m iała na  Litwie 
m ałe możliwości rozw oju swej działalności 
wobec niew ielkich ilości p ro le ta ria tu  fa
brycznego. Pewne 1 ilości zwolenników po
siada1 w śród robotników  w iejskich. Partia  
stoi na  g runcie  II m iędzynarodów ki. W y-: 
pow iada się ona za rozstrzygnięciem  sp ra 
wy w ileńskiej przez referendum  ludności. 
Była za spraw iedliw em  traktow aniem  m niej
szości. Również i socjaliści litew scy biorę 
obecnie udział w p racy  niepodległościow ej.

SS SCHGTZEN DIVISION GALIZIEN

Zaślepieni kierow nicy ukraińskiego życia 
pod okupację  niem iecką poszli ostatn io  w 
sw ojej służalczości dla okupanta  tak dale
ko, że naw et krew  m łodzieży ukraińskiej 
gotow i są  oddać dla poratow ania bankru ta  
niem ieckiego w ciężkim  okresie, jak i obec
nie przeżyw a.

Ludzie ci, z U kraińskim  C entralnym  Ko
m itetem  i dr. K ubijow yczem  na czele, nie 
baczni na  kolosalne szkody, jakie  p rzyno 
szę społeczeństw u ukraińskiem u — zaanga
żowali się całkow icie i bez reszty  w alccji 
poboru  U kraińców  z M ałopolski W sch. do 
w ojska niem ieckiego..

W  dniu 2 8  kw ietnia br. w obecności i p rzy  
czynnym  udziale dzisiejszych „działaczy" 
ukraińskich  odbyło  się we Lwowie uroczy
ste ogłoszenie rozpoczęcia w erbunku U kraiń 
ców z M ałopolski W sch. do specjalnej fo r
m acji niem ieckiej pn. „SS Schiitzen D iv i 
sion Galizien".

Spraw a postaw iona została  oficjalnie przez 
niem ieckie czynniki na tej p latform ie, że 
władze niem ieckie „zezwoliły U kraińcom  
na sform ow anie te j dyw izji a  K ubijow ycz i 
inni w ystępujący  „rep rezen tanci" U kraiń 
ców dziękowali za to  i podkreślali, że było 
to  zawsze ich  jedynym  pragnieniem .

N iem cy obiecali U kraińcom , że każdy 
żołnierz te j dyw izji o trzym a um undurow a
nie, płacę, w yżywienie oraz zabezpieczenie 
sw ojej rodziny na rów ni z żołnierzam i n ie
mieckim i. R eligijna opieka m a spoczyw ać 
w rękach  ukraińskich  duchow nych.

O dznaką dywizji jes t — nic „trizub", jak 
by p ragnęli teg'o U k ra iń c y .— lecz lew, herb  
Lwowa, z dodanym i, do niego, wg tradycji 
pochodzącej od M arii I  eresy , trzem a ko
ronam i. N aw et w nazwie dyw izji nie uży
to słowu „ukraińska". N ie w iadom o rów 
nież ' dotychczas, gdzie form acje te m ają  
być skoszarow ane i przeszkalane.

Sam  „ak t" udzielenia tego  zezwolenia był
0 tyle charak terystyczny , że w arto p rzy to 
czyć kilka jego  szczegółów.

W zięli w nim udział: gub. W ach ter ze 
swoim otoczeniem , kierownik wydz. spraw  
wewn. „rządu" G. G. L osaker, szef gesta
po we Lwowie K atzm an oraz inni p rzedsta
wiciele niem ieckich w ładz, w ojska, policji
1 partii. Ze strony  ukraińskiej obecny był 
Kubijow ycz, członkow ie UCK, przew odni
czący U k ra iń sk ich  O kręgow ych Komitetów, 
przedstaw iciele ukraińsk ich  „kom batantów  ‘ 
oraz prasy . O becny  by ł rów nież, i z hono
ram i by ł p rzyjm ow any, gen. daw nej uk ra 
ińskiej arm ii K urnianow ycz, a  ■ inny gen. 
ukraiński, N iem iec z pochodzenia, K raus 
nadesłał depeszę.

Po szablonow ych pow itaniach  — prze
mówił W achter. Mówił o bohatersk ie j hi
storii „G alicji" jako  p rzedm urza zachodu 
od najdaw niejszych czasów, w spom niał o 
h isto rycznej roli Lwowa, naw iązał do wspól
nej walki U kraińców  z N iem cam i w latach 
1 9 1 4  — 1918 . O m aw iając następnie okres 
okupacji sow ieckiej w ym ienił cy frę  3 0 0 .0 0 0  
Polaków  i U kraińców , w yw iezionych przez
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bolszewików z tego  terenu. P rzechodząc do 
czasów ostatn ich , dziękow ał . „galicyjsko- 
ukraińskiem u" społeczeństw u, U kraińskie
mu C entralnem u K om itetowi i Kubijowy- 
czowi osobiście za pozy tyw ną postaw ę, wo
bec potrzeb  niem ieckich i potrzeb  wojny 
i za ich pełną w spółpracę. W reszcie zako
m unikował, że F u h re r w yraził zgodę na fo r
mow anie ochotniczych oddziałów, z ga licy j
skich U kraińców , i odpzyiał sw oją p rok la
m ację w te j sprawie.

W  im ieniu U kraińców  odpow iedział Ku- 
bijowycz. O św iadczył on, że m ożność w y
stąp ien ia  z . bron ią  w ręku by ła  już od r. 
1941 najw iększym  m arzeniem  U kraińców , 
tak  ze względu na pragnienie walki z bol- 
szewizm em jako  najw iększym  w rogiem  na
rodu  ukraińskiego, jak  i na chęć udziału 
w wielkiej walce o now ą budow ę eu ropej
skiego ładu. Przypom niaw szy dotychczaso
we zasługi U kraińców  na tym  polu podzię
kował przedstaw icielom  niem ieckim  za wiel
ki honor, jaki U kraińców  spotkał i zapew 
niał W ach tera , że U kraińcy w tej sam ej po
staw ie do trw ają  do końca wojny.

H itlera nazyw a Kubijówycz, jak on sam  
jeszcze nie m iał odw agi się nazwać — 
„fuhrerem  zjednoczonej Europy'". N astęp 
nie im ieniem  kom batantów  ukraińskich  p rze
m awiał inż. K ronow iat, zapew niając p rzed
staw icieli władz niem ieckich o gotow ości do 
boju  ca łe j m łodzieży ukraińskiej. N a  za
kończenie części oficjalnej w znoszono okrzy
ki na cześć N iem iec i F uhrera .

W  czasie nabożeństw a odpraw ionego z tej 
okazji w katedrze św. Ju ra  przem aw iał ks. 
Łuba. O  ile żadne z przem ów ień w ygłoszo
nych w tym  dniu nie grzeszyło ani rozsąd
kiem  politycznym , ani um iarem  — o tyle 
kazanie ks. Łuby przeszło w szystko inne 
po d  tym  względem. O św iadczył on ni m niej 
ni w ięcej tylko: „...do tego p o w o łu je n a s  
Bóg, jak kiedyś pow oływ ał krzyżowców o 
w yzw olen ie , Ziemi św., tych  krzyżowców, 
którzy  szli do boju  z hasłem  „Bóg tak 
chce". I obecnie Bóg tak chce, a  kiedy Bóg 
tak chce, to  jest Boża spraw a i za tę  Bożą 
sp raw ą m y pójdziem y!...“

W  dniu 2 m aja rozpoczął się Ofic
jalny  pobór do wojska. Jako pierw szy „o- 
cho łnik do form acji „SS Schiitzen Division 
Galizien" zgłosił się osobiście „prow idnyk"

UCK dr. K ubijów ycz a za nim  cała falan
ga rozm aitego rodzaju  „kierowników" u - 
kraińskiego życia społecznego, gospodar
czego i kulturalnego pod  okupacją n ie 
m iecką. Pow ołana została specjalna w oj
skowa -uprawa" Galicji, na k tó re j czele ja 
ko honorow y przew odniczący stanął gen. 
K urinanowycz, a k tó re j faktycznym  prze
w odniczącym  jest niem iecki funkcjonariusz, 
daw ny płk. „ukraińskiej galicyjskiej arm ii", 
Bisanz.

Kubijów ycz w ydał poza tym  przez siebie 
podpisaną odezwę do- społeczeństw a ukraiń
skiego, w zyw ającą młodzież ukraińską do 
zgłaszania się w szeregi tw orzonej w M ało- 
połsce niem ieckiej form acji.

,W  ciągu ca łego-m aja we w szystkich m iej
scow ościach M ałopolski W schodniej odby
wały się analogiczne ag itacy jne zebrania, 
prow adzone i kierow ane przez podw ładnych 
K ubijów ycza z UCK w tym  sam ym  duchu 
jak jego  przem ów ienia i odezw a w te j 
sprawie.

P rasa ukraińska przepełn iona by ła  a r ty 
kułam i ag itacy jnym i i pom patycznym i 
spraw ozdaniam i z zebrań agitacyjnych.
- W  szczególności duże natężenie m iała 
akcja przeprow adzona w K ołom yi, do k tó
re j p rzybył sam  W ach ter i wziął udział w 
odbyw ających się tam  im prezach ag itacy j
nych. W  ram ach  tych  im prez, k tó re  odby
ły się 23  m aja, pn. „św ięta h ron i" odbyła 
się defilada sprow adzonej z podgórskich 
okolic m łodzieży ukraińskiej, w k tó re j Wzię
ło udział — w edług relacji p rasy  ukraiń
skiej — 19 sotni pieszych i 3  so tn ie na ko
niach, a  więc odpow iednik bez m ała dwu 
pułków  piechoty.

T rudno na razie określić, jakie reżuitaty  
przyniesie cała ta  akcja. Praw dopodobne 
jiS t, że dzięki zaślepieniu ukraińskich  czyn
ników „kierow niczych" uda się N iem com  
w yciągnąć rek ru ta  ze społeczeństw a ukraiń
skiego w M ałopolsce W schodniej. Rów no
cześnie faktem  jest, że cała ta  akcja jest 
przede w szystkim  z punk tu  w idzenia uk raiń 
skiego niesłychanie szkodliwa, nie tylko 
przez to, że agenci niem ieccy z Kubijow y- 
czem  na  czele skazują społeczeństw o to  na 
kolosalną ofiarę krwi ,w m yśl interesów  nie
m ieckich, ale przede w szystkim  kom prom i
tu ją  ostatecznie to społeczeństw o w oczach 
całego cywilizowanego świata.

OŚWIADCZENIE 
W OŁYŃSKIEGO K OM ITETU UKRAIŃSKIEGO

1) .Ludność ukraińska W ołynia, poczyna
jąc  od trag icznych  dni w rześniow ych 1 9 3 9  
r. przechodziła i przechodzi rów nie trudny

okres jak  ludność polska — sponiew ieranie 
godności narodow ej i składanie tysięcy 
ofiar kaźni okupacyjnej.
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2) Jak  n igdy  p rzed tem  w okresie w ojny 
w ystaw iona by ła  ona na 'działan ie  w rogiej 
ag itac ji bolszew icko-rosyjskiej i niem iec
kiej. C elem  te j ag itac ji było  zawsze nie ty l
ko zm ącenie w zajem nych sąsiedzkich s to 
sunków  ukraińsko-polskich , ale i unurzanie 
w błocie -i zdeptanie wobec sam ych  U kraiń 
ców ukraińskiej spraw y narodow ej.

3) W ypadki rozgryw ające się obecnie na 
ziemi w ołyńskiej, są  trag icznym  tej p raw 
dy dokum entem . T rzeba zohydzić wobec 
św iata i Polski U kraińców , pogrążyć kraj 
w anarchii, by  później rękam i p ła tnych  zbi
rów i zabiegam i perfidnej dyplom acji w y-

KRONIKA ZIEM

ZIEMIE PÓ ŁN O C N O -W SC H O D N IE

Społeczeństw o polskie wobec groźby  
sowieckiej.

U jaw nienie w rogiego stanow iska Sowie
tów przy ję te  zostało przez społeczeństw o 
w ileńskie zę zrozum iałym  oburzeniem . N ie 
m niej społeczeństw o to  było  zadow olone, że 
spraw a stanow iska R osji odnośnie' w schod
n ich gran ic  Polski zostało w sposób defini
tyw ny w yjaśniona i że stanow isko to obec
nie nie budzi Wątpliwości nie tylko na  na
szych Z iem iach W schodnich, ale i w całej 
R zeczypospolitej, jak  również i za gran icą.

Z aznaczyć należy, że w śród społeczeń
stw a w ileńskiego w zrosły w b. silnym  sto p 
niu n astro je  antysow ieckie.

W ypadki te m iały jeszćze i tę dodatn ią  
stronę, że ujaw niły w całej pełn i m ocne s ta 
nowisko polskiego społeczeństw a wileńskie
g o ’i jego gotow ość bronienia do upadłego  
um iłow anych ziem. Zadziw iająca jes t tęży
zna polskości na W ileńszczyźnie — mimo 
pow ażnych stra t, jakie  poniosła na skutek 
okupacji i zw iązanych z nią krw aw ych p rze
śladow ań ze strony  Sowietów, N iem ców i 
Litwinów.

T erro r okupanta.

W  G rodżieńszczyźnie rozplakatow ano 
Ogłoszenie, że za zabicie 5 policjantów  nie
m ieckich spalono wsie Sobakińce i Jez io ry  
w pow. szczućzyńskim  i grodzieńskim . Lud
ność w ym ordow ano.

W  W ilnie rozstrzelano 6 0  osób.
W  B rześciu dokonano m asow ych aresz to 

w ań w śród czołow ej in teligencji zarów no 
polskiej (80  osób) jak i m iejscow ej uk raiń 
skiej. la k a  sam a akcja m iała m iejsce w Te
respolu i Białej Podlaskiej. N a m iejsce are-

kazać konieczność skazania całego narodu  
ukraińskiego na ostateczne zniszczenie pod 
butnm i rosyjsko-sow ieckiego im perializm u.

4) M ając św iadom ość, iż te  obecne za
biegi w rogów  zm ierzają w yraźnie do znisz
czenia rodzącej się w  przebiegu obecnej 
w ojny możliwości odrodzenia U krainy  w 
oparciu  o zjednoczone wokół Polski wolne 
narody  słow iańskie — stw ierdzam y, iż 
spraw cy obecnych  w ypadków  bez względu 
na  hasła, jak ich  używ ają, znaleźli się poza 
naw iasem  narodow ego życia ukraińskiego.

(—) Dżum.

WSCHODNICH

sztow anych U kraińców  sprow adza się nowe 
ukraińskie siły  z M ałopolski W sch.

M ajątek polski dla niem ieckich uczestników  
w ojny.

W  B iałostoczyźnie przygotow uje, się już 
w arsztaty , k tó re  m ają  oczekiwać na pow ra
ca jących  z w ojny żołnierzy  niem ieckich. 
W  B iałym stoku utw orzone zostało „T ow arzy
stwo Zbiorcze Przedsiębiorstw  dla U czestn i
ków W ojny" , k tóre  zaw iaduje już pow ierni
czo 8 0 -m a  zakładam i handlow ym i, p rzygo
tow anym i dla tego  celu, a  stanow iącym  2 /3  
w szystkich dopuszczonych na tym  terenie 
p rzedsiębiorstw  p ryw atnego  handlu, h u rto 
wego i jednostkow ego.

W ykonanie  w yroku za w spółpracę 
z N iem cam i.

Z w yroku polskiego sądu  specjalnego  zo
sta ł zastrzelony w p ierw szych dniach m ar
ca ok. kościo ła św. K atarzyny  w W ilnie re 
dak to r i ty tu la rny  w ydawca gadzinow ego 
,;,G ońca W ileńskiego", Cz. Ancerewicz, naj
bardziej zaangażow any we W spółpracy z p ro 
p agandą niem iecką.

R ekru tac ja  Litwinów do legionu 
antybolszew ickiego.

Klęski niem ieckie na froncie wschodnim  
zachw iały m ocno pro-ńiem ieckim  nastaw ie
niem  społeczeństw a litewskiego. To też ogło
szona w lu tym  br. rek ru tac ja  do „legionu li
tew skiego", będącego częścią składow ą for
m acji SS i zrów nanego z n ią  pod względem 
upraw nień, doznała całkow itego niepow o
dzenia. W  związku z tym  Gen. Kom isarz 
Litwy w ydał odezwę, w k tó re j rezygnuje  z 
rekru tacji Litwinów. Zwala odpow iedzialność 
na zbałam ucenie społeczeństw a przez niektó
re  czynniki in teligenckie i w prow adza re-
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presje w postaci zamknięcia uniwersytetu, 
ograniczenia reprywatyzacji, izolacji „nieod
powiedzialnymi" czynników itp.

W trż y  dni po tym brutalnym uderzeniu 
pruska pt.ąsCmw stół ukazała się odezwa li
tewska . treści następującej:

■ % " * '  .........................................................

ZtiM ii POŁUDNIOWO-WSCHODNIE.
Położenie materialne ludności polskiej.

.Największą troską" społeczeństwa polskie
go — tóbdk stałej'groźby pdbortr na: robo Ły
do’ Niemiec ’ć- troską, która (ciąży na iym 
snoj.ećzeństwie Ótfaawnay jest ‘ niezmiernie 
ciężkie" materialne . położenie Polaków.

Tyczy (się’to w dużym stopniu wsi, jednak 
największą Udręką jest dla mieszkańców 
rńiust. Zarobki na rozmaitego rodzaju sta
nowiskach — jąk w całej Polsce — mini
malne i n ie ‘pozwalające -na utrzymanie’ się 
przy’ życiu. Zarobki uboczne, którymi ratu
je ’ się ludność polska w centrum Państwa, 
są we Lwowie i w Małopolsce Wsch. możli
we tylko w znaeżnie - mniejszym stopniu. 
Niemal zupełny brfik handlu prywatnego, 
duże trudności komunikacyjne, o wiele trud
niejszy niż gdziekolwiek indziej dowóz arty
kułów: do miast, — wszystko to sprawia, że 
z jednej stFony szanse zarobków na drodze 
nielegalnego handlu są b. niewielkiej, a z dru
giej — aabycie podstawowych artykułów 
niezwykle trudne.

Dodać do tego należy, że dzięki popar
ciu okupanta, udżielanemu Ukraińcom a Za-: 
razem dzięki ich zachłanności — ludność 
polska została w yparta  z ‘ większości tych 
placówek gospodarczych, jakie istnieją, jak 
równie niedostępne są dla. niej .przeważnie 
stanowiska w y,samorządzie" gospodarczym 
czy terytorialnym.

-Środki przeznaczone przez okupanta na 
opiekę, społeczną, bez względu nn procent 
Polaków w danej miejscowości tylko w mi
nimalnej części dochodzą do Polaków a 
głównie dostają się Ukraińskiemu Central
nemu Komitetowi.

Coraz bardziej zwiększa się , śmiertelność 
i "schorzenia na tle ogólnego wycieńczenia 
organizmów. Odbija się to w katastrofalny 

•’sposób, szczególnie na dzieciach-.
Najbliższe, miesiące a. w szczególności 

przednówek, zapowiadają się pod tym wzgłęi 
dem jeszcze gorzej.

Więzienia we Lwowie.
’ Według informacji pochodzących z wię
zienia ńa ul. Łąckiego przebywało tam w 
drugiej połowie marca ok. 1200 'Osób, w 
tym 60% ! Polaków. Kobiet znajdowało się 
W więzieniu’ ok. 200.

:Ostatni wywóz do Oświęcimia i Majdan
ka miał miejsce z końcem stycznia. Wywie
ziono. ok. 400 osób. Odbyło ,się to w ten spo
sób,. że. wszystkim przeznaczonym do wy
wiezienia ogłoszono „amnestię" polegającą 
na tym, że kara śmierci została zamieniona 
dlą nich na obóz pracy.

Ukraińcy bez drogowskazów.

Agresją sowiecka poruszyła społeczeń
stwo ukraińskie'niezmierrfie silnite, lecz spo
łeczeństwo to wykaźałó dużo mniej, spoko
ju i opanowania niż społeczeństwo polskie.’ 
Objawy przerażenia Ukraińców a nawet pa
niki ujawniły się' całkiem wyraźnie.

Działaczy ukraińskich współpracujących 
z Niemcami — w różnych dziedzinach ży
cia — opanowała jedna myśl: uciekać byle 
gdzie, aby jąk najdalej od grożącego nie
bezpieczeństwa.

Tłumaczyć to sobie należy przede wszyst
kim tym, że Ukraińcy stanęli’ wobec zaryso
wujących .się wydarzeń o dużym’ dla nich 
znaczeniu ’’— rozbici, zdezorientowani i po
zbawieni jasnej myśłi przewodniej, która by 
im wskazywała,, jaka należy w tej sytuacji 
zająć poStawęi ’ :io;:w a;

T erro r sowiecki na obszarach ukraińskich.

Panikę wśród Ukraińców powiększały 
wieści o represjach stosowanych przez woj
ska sowieckie w stosunku do. Ukraińców, 
których zgsiąli na odbitych w .czasie ostat
niej ofensywy terenach. . ,■ ,

Nad Zbruczem znalazły się masy ucieki
nierów' z tych terenów, ą nawet niektórym 
z nich udało się dotrzeć na teren Małopolski 
Wsch. i do Lwowa. Ci głoszą, że na zajęte 
obszary, natychmiast za wojskami ' sowiec
kimi, (przychodzi NKWD, ■ , które przede 
wszystkim wszystkie dokumenty ludności, ja
ką zastaje,, stempluje pieczątką „został pod 
okupantem". Całą ludność wzywa się przed 
trybunał, gdzie musi się tłumaczyć, dlacze
go wbrew rozkazowi nie uciekła przed Niem
cami- Bolszewicy karzą śmiercią każdą po
szlakę współpracy z Niemcami, idąc aż'tak 
daleko w tej dziedzinie, że ostro karze się 
kobiety za to np. że prały Niemcom bieliznę.

Wieści te tymbardziej powiększyły de
presję Ukraińców wobec zadokumentowania 
przez Rosję Sowiecką swoich pretensji także 
do „ziem ukraińskich", położonych na za
chód od Zbrucza. Wskazówka, jaki los cze
kałby Ukraińców w Małopolsce Wschodn. 
pod władzą sowiecką, jest dostatecznie wy
raźna.
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PRZEGLĄD PRASY
W  piśm ie „K u Zwycięstwu" Polski R uch 

Lud. zam ieszcza deklarację , w spraw ie 
ukraińskiej, w k tó re j swój stosunek do te 
go ' zagadnienia fo rm u łu je ' następu jąco ;

U znając pełne praw o narodu  ukraińskie
go do w szechstronnego rozw oju  na rów ni z 
innym i narodam i • E uropy, p ragn iem y jak 
najsilniej podkreślić, iż naród  ukraiński jest 
nam  bliski jako bratn ia , słow iańska, niem al 
w yłącznie chłopska społeczność, i w im ieniu 
chłopów  polskich, stanow iących ogrom ną 
większość narodu  polskiego w yrażam y g o 
towość, w spółpracy z ludem  ukraińskim  dla 
dob ra  odrodzonej słow iańszczyzny. U znając 
za podstaw ę w zajem nych stosunków  m iędzy 
Polską a R osją i U krainą  Sow iecką gran icę 
ustaloną w T raktacie R yskim  z T921 roku, 
uw ażam y, iż p rzy  zachow aniu sw obodnego 
rozw oju ludności polskiej, osiadłej o d .w ie 
ków na ty ch  ziem iach, należy zapew nić lud
ności ukraińskiej w Polsce pełny i sw obodny 
rozwój narodow y, ku ltu ralny  i gospodarczy, 
w tym  celu należy w prowadzić na ziem iach 
zam ieszkałych w większości przez ludność 
ukraińską sam orząd, oraz u tw orzyć ukraiń 
skie szkoły pow szechne, średnie  i w yższe dla 
zapew nienia sw obodnego rozw oju nauki i 
ku ltu ry  narodow ej ukraińskiej oraz wzm o
żenia sił m oralnych  narodu ukraińskiego w 
g ran icach  R zeczypospolitej Polskiej. O d  
m niejszości.ukraińskiej w Polsce w ym agam y 
lojalnego, stosunku do Państw a Polskiego.

M am y nadzieję, iż po odbudow ie i u trw a
len ie  w zajem nego zaufania m iędzy ludno
ścią polską i ukraińską w spółpraca ich znaj
dzie w yraz w pow oływ aniu w spólnych in s ty 
tucji na polu gósp. i kult. w imię idei i koo
perac ji dla dobra odrodzonej Słow iań
szczyzny.

„Nowe Drogi" (nr. 19  z dn. 17.11.1943)
w spj-awie ukraińsk iej piszą:

„To, co zdała w ydawało się niedość ja s
ne — stało  się już przeraźliw ie wyraziste. 
Potrzebne są  już nie rozm ow y, ale dogada
nie się i zobow iązanie. N ikt pow ażny ź U kra
ińców nie może łudzić się jeszcze możliwo
ścią n iepodległej U krainy, powinni teraz już 
zrozum ieć, że zaczyna się g ra  o sam e ist
nienie narodu  jako m asy biologicznej i fo r
m acji kulturalnej. C zekam y więc now ych 
w arunków, decyzję im chcem y ułatw ić ucz
ciwie i żądam y uczciwej odpowiedzi. Śluby, 
k tó re  nas pow inny związać, m uszą się oprzeć 
na kom prom isie, na rozsądnym  w yrzeczeniu 
się tego , co jes t dla drug iego  nie do p rzy 
jęcia, a także na znalezieniu takiej form y, 
k tó raby  u łatw iała godzenie sprzeczności. 
Musi się oprzeć na dobre j woli i doprow a

dzić n ieustannym  w ysiłkiem  dnia codzien
nego do miłości... M ówiąc zwykłym języ 
kiem , jeśli ma dojść do związku dwu n a ro 
dów, to  ich państw o m usi być silne. D la u ła 
tw ienia dalszych rozw ażań podajem y g ran i
ce kom prom isu w naw iązaniu do--tego, c o  na  
tym  m iejscu pisane było  od przeszło roku: , . 
Ziem ie ukraińskie w g ran icach  R zplitej X  
(ew entualnie obejm ujące też półn. Bukowi
nę i R uś Z akarpackąj na  zasadzie autonom ii 
tery torialnej, podzielone na kan tony  o ad 
m in istracji ukraińskiej i polskiej. Tylu ukra- 
i.-.ców pod adm in istrac ją  polską co Polaków 
pod ukraińską. Zanim  stosunki narodow o
ściowe ustali po w ojnie rzetelny spis ludno
ści, p row izoryczny podział na kan tony  na 
podstaw ie danych  w yznaniow ych spisu  
i 951 r. (uczeni polscy  i ukraińscy zgodni 
są  ,qo do tego, że liczba Polaków gr. kato li
ków zgrtrbsza pokryw a się z liczbą U kraiń
ców łacinników).

Pismo „Ziem ie W schodnie  R zeczypospoli
te j" w broszurze  pt. „N asze stanow isko w 
spraw ie ukraińsk iej" zam ieszczają na ten  te 
m at m. in. następu jące  uw agi:

1. Stoim y na stanow isku jedności o rgani- 
zacy jno-ustro jow ej Polskiego Państwa-—jed 
nolitych  form  na całym  obszarze R zeczypo
spolitej, bez Względu na  osobliw ości reg io 
nalne.

2. U staw odaw stw o polskie m usi zapew nić 
obyw atęlom  R zeczypospolitej narodow ości 
ukraińskiej pełne rów noupraw nienie we 
w szystkich dziedzinach życia: politycznej, 
gospodarczej i kulturalnej.

a) N arodow ość ukraińska nie może być 
przeszkodą w zajm ow aniu stanow isk pań 
stw ow ych i organ izacji publicznego życia.

b) W  rozbudow ie gospodarczej k ra ju  ini
cjatyw a ukraińska m usi być respektow ana 
narów ni z in icjatyw ą polską, korzystać z 
tych  sam ych upraw nień i z tych  sam ych m o
żliwości pom ocy ze stro n y  państw a.

c) U staw odaw stw o m usi zapew nić m ożność 
istnienia i rozw oju wszelkich form  ukraiń 
skiej kultu ralnej p racy . Spraw a szkolnictwa 
na terenach  po lsko-ukraińskich  m usi być 
rozw iązana w ten  sposób, aby  w szkołach 
publicznych dzieci ukraińskie m ogły  się  li
czyć w języku ojczystym . (T radycje u trak- 
wizmu tak fatalne w sw ych skutkach  dla 
s irony, ukraińskiej i s tro n y  polskiej m uszą 
być raz na zawsze pogrzebane). S taw iana 
przez nas zasada odnosi się nie tylko do 
szkolnictw a pow szechnego, ale stosow ana 
być m usi na w szystkich szczeblach naucza
nia. W  tym  duchu m usi być  rozw iązana 
sprawa ukraińskiego uniw ersy tetu  we Lwo
wie.


